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R oczniki k ry ty k i literac­
kiej wychodzą diva razy  
w tydzień , we Środę i  w  
N iedzielę, w  objętości dużego 
pó ł arkusza. Numerów pięć­
dziesiąt i  d w a , c zy li jedno  
półrocze , stanowić będzie 
Tom; — dwa Tom y stanowią 
całość.

P rze d p ła ta  roczna  w y n o  
s i  ZŁ. 36; p ó łro czn a  ZŁ. 20 ; 
k w a rta ln a  ZŁ. 12 . — P re n u ­
m erow ać m ożna:

/ f  '  R e d a k c ą i R o czn ikó w  
k r y ty k i  lite ra ck ie j, p rzy  u l i ­
c y  T l ornackie N r . 39 w  p a ­
łacu  d a w n ie j (J sso liń sk ich ,

O

w  o ff {cynie na ln e m  p i f -
rze;

U  osób pryw atnych  które 
się  tern zajmować raczą;

^  e W szystkich znaczniej­
szych księgarniach w  kraju  
t za granicą;

N a  Urzędach i  S tacjach  
Pocztow ych w  kró lestw ie; 
lecz tam jed y n ie  za przed - 
p lutą  roczną lub półroczną.

Szant Prenumerat or owie 
«*> f k  arszawie m ieszkający, 

żądanie nadesłane sobie 
mieć będą H oczniki do mie­
szkań swoich bez żadnej nad­
p ła ty .  —

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ,
REDAKTOR GŁ ÓW NY:  FR H E N R Y K  LEWESTAM.

ALLELUJA

Rocznik R elig ijny . 1S42. T V arszaw a. J V  D ru ka rn i 

B an ku  Polskiego.

Zjawiająca sic  u nas z dnia rS dzień Coraz większa  
Uczba książek religijnych, nie może bydź tylko m iłym  
1 l,Pragnionyin znakiem coraz powszechniejszego krze­
wienia się ducha pobożności i Wiary. B y ł  wprawdzie  
czas w  naszej i  w  każdej zresztą literaturze, Wr którym 
książki nabożne stanow iły  jedyną niemal g a łą ź  ca łeg o  
piśm iennictwa,— b y ł  czas w którym wszystkie s i ły  u m y­
s ło w e  koncentrowały sic w  jednej działa lności,  Zwra­
ca ły  do jed n e g o  ogniska: — b y ł  to ów  sam czas, w  któ­
rym za pomocą bezpośredniości mimowolnych zastoso­
wań rozw inę ły  się  lormy w  d o g |n a d e  j vv koście le .

Gdy zaś później rozum i wiadomości ludzkie szerszy  
obrały sobie zakres, dążność także odnoszenia Wszy­

stkiego do Najwyższej Istoty coraz bardziej ustaw ała;— 
gdy człowiek uczu ł  w łasną  swą siłę , m niem ał zara­
zem źe innej juz  potrzebować nie Będzie. B y ł  to n ie­
szczęśliwy stan indyfferenlyzmu w rzeczach religijnych, 
ów stan z którego się później najzupełniejsza wyrodzi- 
ł a  n iewiara. Ale jakkolwiek niejeden badacz ludzko­
ści nie bez pozoru prawdy rozpaczał ju ż  w tedy  o dal­
szym jej losie, pokazało się wkrótce że okres zupe łne ­
go wyzucia z wszelkich uczuć pięknych i wzniosłych 
nie Stanowił sam przez się epoki,— i że b y ł  przejściem 
tylko do błogiego połączenia dwóch sprzecznych na 
pierwszy rzut oka żywiołów. Jeżeliśmy zaś nie doszli 
jeszcze do nieodzownie dokładnego ich spojenia , cóż 
ztąd Wynika? Czyliż co innego jak  dowodne przekona­
nie, ze my z naszej s trony mamy ściśle wytkniętą so­
bie drogę obowiązków naszych?

D latego  to now sze książki religijne nie są już  pro- 
stemi książkami naboźneini,  zwyczajnemi m odlitw am i  
lub nużącemi parafrazami kilku rozdziałów Pisma Ś w ię ­
tego . Na pierwsze spojrzenie ła tw o  w  nich ro 
ducha naukow ego; ducha roztrząsania, ducha w
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zgłębiania  faktów historycznego: —  iv ia ra  nie jest  już  
tyle uprzedzoną, aby sądziła  że może w y m u s ić  sobie 
zwolenników,— nauka  nie tyle hardą, aby opór stawio­
ny wszelkiemu uczuciu za g łów ną cechę swoją u w a­
żała; pierwsza clice przekonywać za pomocą d rugie j ,—  
ta  zaś w pierwszej znalazła najsilniejszą swoją pod­
stawę.

W ydawca A l le lu ja  , rocznika re ligijnego o którym 
nam dzisiaj mówić wypadło, równie zbawiennej, albo 
raczej tejże jedynej trzym ał sic zasady. Artyku­
ły  z których się składa ta  książka są treści ju ż  to do­
gmatycznej, już  też historycznej, po części nawet poe­
tycznej i filozoficznej,— we wszystkich zaś przebija się 
roztropny duch badawczy, który tern sainein każdego 
czytelnika do badania wzywać się zdaje. Do d o g m a ­
tycznych  zaliczamy przed wszystkiemi a r ty k u ł  wstępny 
p. t. J e  zus C h rys tu s , noszący zarazem na sobie cechę poe­
ty cznoścj, i z całym widać zapałem najczystszej napisany 
wiary: —wymknęły sic wprawdzie  autorowi tu i owdzie 
niektóre zdania mniej rozważone, —  wszakże mamy 
przekonanie, źe się to sta ło bez wyraźnego celu i 
niejako trafunkiem. I  tak np. na str. 4 powiada: 
«Człowiek nie może mieć innych stosunków i innych 
obowiązków ja k  tylko względem Boga, względem sa ­
mego siebie i względem podobnych sol>ie.» Jest-tp 
wprawdzie Jnnemi słowy taż sama prawie nauka, k tó­
rą  Zbawiciel ob ją ł  ca ły  zakon relig ji i moralności,— 
ale jeżeli Jezus Chrystus żąda ł ,  abyśmy Boga nade- 
wszystko, a bliźniego jak  siebie kochali, nie powie­
dzia ł  jeszcze tein samem źe oprócz tej miłości żadnej 
innej ju ż  uczuć nie mamy, nie w yłącza ł On jeszcze 
obowiązków naszych iczgłędem całej reszty  żyw otnego  
i n ieiyiuotnego św ia ta , jako  dzieła równie boskiego. 
Podobną usterką przeciw dobrze zrozumianemu na­
stępstwu z<larzeń? przeciw całej logice historycznej, 
jes t  przyrównanie Sokratesa do Jezusa C hrystusa.— 
D rugą  rozpraw ą dogmatyczną, lub przynajmniej p raw ­
dziwości dogm atu dowodzącą, jest a r tyku ł  O S p o w ie ­
dzi, w którym au to r  z dokładną znajomością całej 
l i teratury  kościelnej wykazuje dawność tego świętego 
obrządku; znajdują się w tym artykule niektóre cieka­
we szczegóły historyczne. rozdziale ściśle dziejo­
w y m  najważniejsze miejsce zajmują niektóre rysy b io ­
graficzne: Ż y w o t  S ta n is ła w a  Ł ub ieńsk iego , B iskupa  
Płockiego  przez / } ' .  I I .  G aw areck iego; W i n c e n t y

L ir in e ń sk i  przez J .  f V .  A .  i P io tr  Camisius  z pism 
P . V eu i i lo t .  W  ostatnim artykule z wielkim talen­
tem przedstawiony jest  obraz jednego z najpobożniej- 
szycli ludzi swego czasu;— wszakże jasność kolorów 
nieraz jest  zasępiona cieniami, które nań rzucają zbyt 
opaczne zdania o Ig n a c y m  L o jo ł i  i o całym jego  za­
konie. IV ia d o m o ść  his toryczna  o kościele p a ra f ia l­
n y m  P a n n y  3 Ia r / i  w  W a r s z a w i e ,  wyjątek z rokopi- 
smu; P a m ię tn ik i  W a r s z a w y ,  dokładnością szczegó­
łó w  historycznych i statystycznych chwalebne daje 
wyobrażenie o ca łem  dziele, którego publikacja zape­
wne niem ało  będzie pożądaną. Równie zajinującemi 
dla miłośnika miejsc i pamiątek krajowych są dwa 
ar tyku ły  p. PV . I I .  G awareckiego ,  z których pier­
wszy podaje wiadomość o kościele i klasztorze X X . 
Bernardynów w Prasnyszu, drugi zaś o mieście Góra 
Kalwarja. Nie podobna nam nie przychylić się w zu­
pełności do tego, co wydawca A l le lu ia  o tych ar ty ­
kułach  i o wszystkich w ogóle pracach p. Gaw arec­
kiego w przypisku powiada:«Głęboka znajomość rze­
czy krajowych i wytrwałość w odgrzebywaniu ich są 
niezaprzeczonemi przymiotami wszelkich jeg o  poszu­
kiwań. Liczne prace rozproszone w pismach publicz­
nych są tego dowodem. W e  wszystkich widzimy na­
szą poważną starożytność w całej świetności, nama­
szczoną uczuciem re l ig i jnem , przcwodnjczącem au to ­
rowi przy ocenianiu zabytków przeszłości.»

(D o i  ;ończenie nastąpi.)

O POPULARNYM NAUCZANIU U M IEJĘTN O ŚC I.

R zecz  n ap isana  z pow odu  a r tyku łu  umieszczonego w  

zeszycie R ib łjo tek i  W a r s z a w s k i e j  z miesiąca L u te g o  

r .  1 8 4 2  n a  stronnicy 4 7 7 .

Słowo p o p u la r n o ś ć  (popularitas) oznaczało w d a ­
wnym Rzymie naprzód dar  możnych ujęcia sobie ludu, 
powtóre dar mówców prawienia do pojęcia wszystkich. 
Zachowało dotąd te dwa znaczenia, z tą m ałą  zmianą, 
że w drugićin przeniosło się do katedr akademickich 
które njejako zastąpiły dawną mównicę Rzymską. O



Professorze tedy,który umiejętność wysoka, na przykład  
Astronomją, umie w y łożyć  zrozumiale dla o g ó łu ,  mó­
wi się iz naucza popularnie.

Ale nie wszystkie bez wyjątku nauki można wy ło ­
żyć popularnie.  I  lak , nauki  oparte na pomysłach 
przechodzących zakres doświadczenia i nie dające się 
zastosować do pospoli tego życ ia,  takie jak dzisiejsza 
filozofja niemiecka,  nie mogą bydź popularnie w y ł o ­
żone. Mamy dowieśdź te g o  twierdzenia.

W  dziele swojem p. t. C onrs de P liilosopliie p o ­
sitive  , P a ris  1830-1831 nie bezzasadnie powiedział  
A iu ju s l Co tu te że z przeznaczenia swojego rozuin ludz­
ki musi przechodzić przez trzy różne stany teorycz- 
ne: naprzód przez teologiczny, potem przez metafizy­
czny czyli oderwany (abs trai t) ,  nakoniec przez umie­
jętny który nazywa rzeezo w ym  (posilif). Z tych trzech 
stanów teorycznych wypłyn ę ły  trzy odrębne rodzaje fi- 
lozofji. W  stanie teologicznym rozum ludzki szuka 
pierwszej i ostatecznej przyczyny wszystkich uderzają­
cych go skutków: uważa  wypadki za sprawione przez
bezpośrednie i nieustające działanie nadprzyrodzonych 
działaczów i tak zdąża do bezwzględnych poznań. W 
stan ie  metafizycznym zastępuje działaczów nadprzyro­
dzonych siłami oderwanemi zdolnemi wydać wszelkie 
znane wypadki.  Nakoniec w stanie umiejętnym czyli 
rzeczowym, uznawszy niemożność otrzymania be zw zg lę ­
dnych poznań, nie ugania  się za śledzeniem ź r ó d ł a  i 
przeznaczenia wszechświa ta  , nie bada przyczyny wy­
padków, ale jedynie szuka ich prawa i o dk ryw a ło  pra .  
" o  na drodze czynów i rozumowania.

1 kład teologiczny s tanął  na najwyższym stopniu 
"ydoskonalen ia  od czasu jak dz ia łan ie  opatrzne je.  
duej Najwyższej Istoty weszło w miejsce mnós twa 
niezależnych od siebie,  zrazu pomyślanych, bożyszcz: 
mianowicie od ustalenia Boskiej nauki Chrystusa. U- 
prawa rozumu ludzkiego zdaje się bydź głównein za­
daniem metafizycznego układu:  ale ani cel dzisiej­
szej melafi7.yczn<;j niemieckiej filozofji, ani ogólna istota 
(entitas) na którejby taż filozofja kiedyś spocząć, 

zmesc się j ustalić się mogła,  nie są dotąd pe­
wne ) Nakoniec uk ład filozofji rzeczowej lew się od-

(  j) . tąhho lw ich  Redahc;*  nie  m oże  podz ie lać  zd a n ia  t a  
i pon iże j  je szcze  o f i lozorj i  n i e m i e c k i e j , zw łaszcza  n n jno  -
w szć j ,  w y r z e c z o n e g o , - y r z e c i ę i d l ą  w a ż n y c h  z k ą d  in ą d  t e n d e n c j i ,
j a k i e  »zan. A u to r  zlożyt w- sw o im  a r t y k u l e ,  w całości go j a k  
n a jc h ę tn ie j  u m ie sz c z a m y .  ’ 1’r z y p .  Red .

znacza, że ciągle zdąża do doskonałości i że tę dosko 
nałość w tenczasby osiągnął, kiedyby wszelkie w y p a d ,  
hi można było odnieść do jedynego czynu, na przy­
k ład  do powszechnej ciężkości.

Niech każdy z uczestników obecnej oświaty Euro­
pejskiej zastanowi się nad historją życia swego, a 
nieledwie każdy postrzeże lub uzna, że by ł  teologiem 
w dzieciństwie, metafizykiem w młodości, fizykiem 
czyli naturalistą  w męzkości.

Aże te tylko poznania są rzeczywiste, które się o- 
pierają na dostrzeżonych czynach; więc tylko filozofja 
rzeczowa czyli naturalna, czyli umiejętna odbija p ra ­
wdziwy stan rozumu ludzkiego. Od filozofii teologi­
cznej, której źródłem jes t  wola nieprzymuszona, za­
czynał człowiek, a metafizycznej było powołanie p rze ­
prowadzić go do rzeczowej filozofii. Wszakże n iem o­
żna trafić na inną drogę po której rozum ludzki m ógł­
by przechodzić od pomysłów nadprzyrodzonych do po­
mysłów czysto przyrodzonych czyli naturalnych, od te­
ologicznej do rzeczowej filozofji. Od czasu jak  K o p er­
n ik  w Polsce, G a llilensz  w J la li i ,  P a k  on  w Anglii, 
ogłosili swoje pom ysły , zaświtała  filozofja rzeczowa 
i wnet na scenę świata wystąpiła w zupełnej odrę­
bności od teologicznej a w sprzeczności z metafizycz­
ną, która podówczas nazywała się scholastyczną. Po- 
stępy, jak ie  od owej epoki dotąd poczynił ród ludz­
ki w umiejętnościach, s tanow ią dzisiejszą oświatę czy­
li cywilazacjc Europy.

Nie by łby  przecież tej cywilizacji uczestnikiem, kto 
jedynie i wyłącznie stałby się fizykiem albo chem i­
kiem, albo matematykiem, albo astronomem. Je s t  to 
pewnik. Z drugiej strony siły i życie cz łow ieka  nie 
wystarczają nastan ie  się mistrzem w każdej z tych u- 
miejętności. T e  to względy dały początek popularnym 
wy kład *m umiejętności: one zaczęły kierować piórem 
zakreślających plany nauk dla szkół rządow ych, i od 
owego czasu zaczęła się upowszechniać w Europie  
dzisiejsza cywilizacja. K ażda umiejętność, s tanow ią ­
ca jedne  z gałęzi filozofji rzeczowej, może bydź wy­
k ładana  popularnie, bo każda opiera się na czynach 
dostrzeganych lub  mogących bydź dostrzeżonemi.

Przeciw nię filozofja metafizyczna, zw łaszcza dzi­
siejsza niemiecka, nie może bydź wykładana popular­
nie, bo jes t  zbudowana nie na czynach lecz na oder­
wanych pomysłach, niekiedy urojonych, a zawsze dla
o g ó łu  nieprzystępnych. (
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Osobliwem zrządzeniem przechodził przecież rozum 
ludzki przez filozofję metafizyczną scholastyczną od 

teologicznej do rzeczowej, a może przez niemiecką 
transcendentalną trafi do wieńca swoich wysileń.

Za panowania filozofji scholastyeznej, od dziewiątego 
do szesnastego wieku, rozum ludzki p racow ał pod 
wpływem zasady podanej mu przez objawienie Chrystu­
sowe: za obecnego panowania niemieckiej, pracuje 
przewodem czegoś bezwglcdnego (abso iu lum ), i dla 
tego nazywa się także um iejętnością tego co je s t  b e z ' 
w zg lęd n e  (die W issenschaft des Absoluten).

W śród barbarzyństwa i ciemnoty na jak ie  Europa  
od 9go do J6go wieku  była skazana, klasztory by ły  
nauk schronieniem. Zakonnicy, piastunowie tych na_ 
uk, nie wiele nad swój wiek wyżsi, byli reprezentan­
tami myślącej ludzkości, a ich ogromne fo lja ły ,  ten 
sk ła d  scholastyczno-metafizycznych rozpamiętywali, są 
dziś pomnikiem choroby,która przez siedin wieków t ra ­
p i ła  rozum ludzki.

Od reformy L u t r a , od T rydenckiego Soboru, od 
trzydziestoletniej wojny, dostała się Niemcom, zwła. 
szcza północnym, w podziale taka nieledwie cisza po­
lityczna, jakiej klasztornej kosztowali zakonnicy śre­
dnich wieków, a przynajmniej taka, jak ie j  żaden 
z innych Europejskich ludów nie m ógł kosztować.

J jak  z łona  zakonników wieków średnich scholas- 
tyczna, tak z łona  Niemców dzisiejszych transcenden* 
ta lna  w yszła  filozofja. Podobnie  leż ta ostatnia jes t  
okresem wskrzeszonej pod nową postacią choroby ro­
zum u ludzkiego. Po febrze nabywa człow iek sił no­
wych, i w  wyższym stopniu. Podobnie przez tran ­
scendentalną filozofjc, może rozum ludzki, jakieśmy 
już wspomnieli, trafi do wieńca swoich wysileń.

( D okończen ie  nastąpi.)

R o z m a i t o ś c i .

W yszła  nowa edycja sławnej historji rzymskiej Gib- 
bona  p. t. »Iiistory of  the decline and fall of the 
roman empire. An en tire ly  new  edition, with notes 
by the rev. H. I I .  M i l tn a n , and i l lc s ’ra ted  with 
original historical maps.n ( I I  is lor j  a u p a d ku  p a ń stw a  
rzym skiego . E V yd a n ie  zupełn ie  now e z p rzyp isku m i

Ks. II. M ilinana, objaśnione o ryg in a ln cm i m apam i hi- 
s to ryczn em i ) P rzeg lą d  m iesięczny  (monthly review) 
tak- o lej edycji wspomina:» Historja Gibbona, w wy­
daniu zwłaszcza p. M ilm a n a , jest dziełem na wszy­
stkie czasy i stany. Dawniej nie można go było zo­
stawić w reku młodych lu d z i ,  ani naw et doros łych , 
niemających dostatecznej sposobności do odkrycia b łę ­
dów w niein istniejących; — teraz zaś te błędy w spo­
sób przekonywający i zręczny jako takie przez wydaw­
cę są przedstawione. Jakkolwiek trucizna nie jest  z 
niego wyjętą, przecież wskazaniem jej pozbawioną zo­
sta ła  wszelkiej skuteczności.» Milman od dawna ju ż  
pozyskał sobie sław ę swemi pismami teologicznetni. 
Opisał oprócz tego w sposób poetyczny dzieje, religji 
chrześciańskiej, — Gibbon zaś, którego żyeiopis także 
u ło ż y ł ,  od kilku lat już  g łów nym  jest  przedmiotem 
jego  czynności.

Pan i  de M o n la r a n , au torka  znanego dzieła o kilku 
miastach włoskich, w ydała  podróż n a d  brzegiem  R en u  
(Les bords du Rhin, p a r  Madame la baronne de Mon- 
taran) którego teraz trzecia wyszła edycja. Opis ru i­
ny z a m ku  w H eidelbergu  jest  arcydziełem w swoim 
rodzaju. Cała książka Zawiera mnóstwo sądów o Niem­
czech, do których nas nowsi podróżni francuzey b y n a j­
mniej nie przyzwyczaili.

Przedm iot ze Wszystkich bez w ątpienia  najmniej pd- 
etyeżny, obrobionym został niedawno w- obszernej epo­
pei. P . V in cen zo  Caraćciolo  w ydał  poemat p. t.: 
• Cholera morbo in Europa, in Cinque Canti , di V in ­
cenzo Caracciolo.K C holera  m orbus w  E u ro p ie . E d y c ja  
S g a . N e a p o l  1S41.) Poeta zaczyna od samej koleb­
ki tej choroby had brzegami Gangesu i Judu ,— wszak­
że uroczyście dopiero ją  w ita  przy samym wstępie do 
Europy. Cały szczyt swego talentu poetycznego po­
święca jej w samymże N eapolu , gdzie istotnie żywe- 
mi kolorami m aluje smutek i nędzę , jak ie  przez nią 
powstały. Żałow ać wypada iz młody jeszcze au tor  nie 
zd o ła ł  wynaleźć swojej muzie bardziej zajmującego i 
szlachetniejszego przedmiotu.


